
Wzywamy was w imieniu 
młodzieży Warszawy — mia­
sta, które przez piąć pbnurych 
lat było widownią najpotwor­
niejszych w historii zbrodni, 
bestialstw i okrucieństw, z 
miasta, które najazd faszys­
towskich imperialistów zamie 
n ił w ruiny i zgliszcza.

Dziś, w pracy naszych rąk 
rośnie nową Warszawa, we­
selsza i piękniejsza niż daw­
niej. Rośnie szczęśliwe miasto,.

którym, pokojowy trud czło 
wieka pracy, czyni życie co­
raz jaśniejszym, coraz bogat­
szym. NoWe, słoneczne osie­
dla robotnicze, wielkie, nowo­
czesne arterie naszej stolicy,, 
parki U stadiony sportowe, 
muzea, teatry i  świątynie wy­
rosłe na zgliszczach -martwego 
miasta, to dzieło naszych rąk 
i naszych serc, które w imię
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„Chcemy trwałego pokoju“
Płomienny manifest

kongresu berlińskiego
d o  m łodzieży niem ieckiej

BERLIN. (PAP) Uchwalo­
ny jednomyślnie na kongresie 
młodych bojowników o pokój 
w Berlinie manifest do mło­
dzieży niemieckiej głosi m. in .:

Nie jest rzeczą przypadku, 
że w tegoroczne- Zielone Świę­
ta zebraliśmy się w stolicy na­
szej ojczyzny, siedzibie rządu 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Chodzi wszak dzi­
siaj nie tylko o zagadnienia 
życia młodzieży niemieckiej. 
Chodzi o Niemcy — o przy­

szłość naszego kraju ojczyste­
go, o przyszłość naszego na­
rodu, o przyszłość naszego po­
kolenia.

Chcemy trwałego pokoju. 
Chcemy, by nigdy już więcej 
młody Niemiec nie musiał po­
święcać swego życia w imię 
interesów ludzi ciągnących zy­
ski z wojny. Chcemy, by nigdy 
już więcej żadna matka nie 
opłakiwała swego syna, żadna 
żona swego męża. Chcemy, by 
nigdy już więcej nie padały 
pastwą morderczych bomb na­
sze warsztaty pracy i szkoły,

Chcemy jedności naszej oj­
czyzny. Chcemy jednolitych i 
kwitnących, miłujących pokój 
i demokratycznych Niemięc.

Chćerńy braterskiej przy­
jaźni ze wszystkimi narodami 
świata, z młodymi ludźmi 
wszystkich ras i narodów. Oto 
msza wola, która jest wolą 
każdego młodego Niemca.

Nie jesteśmy jedhak marzy­
cielami oderwanymi od świata. 
Wiemy bardzo dobrze, że na­
sze chęci pozostaną jedynie 
tzczym słowem, jeżeli my, 
młodzi Niemcy, nie rozpozna­
my wyraźnie, kto jest wro­
giem a kto przyjacielem na­
szego narodu i jeżeli nie wkro 
czymy zdecydowanie na drogę 
walki przeciwko wrogom, na 
drogę braterskiej wspólnoty z 
przyjaciółmi naszego narodu 
i naszej przyszłości.
■ Nasza ojczyzna niemiecka 
jest dzisiaj rozerwana na czę­
ści barierami międzystrefowy- 
mi — gospodarczo, politycznie 
■i kulturalnie. W Petersberg 
koło Bonn zasiadają wysocy 
komisarze, namiestnicy ame­
rykańskiego kapitału monopo­
listycznego oraz jego. wasali 
angielskich i francuskich. Ich

I Wojewódzki 
Zjazd ZSL

WROCŁAW Wojewódz­
ki Komitet Wykonawczy 
Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego we Wrocławiu 
zawiadamia, że I-szy Wal­
ny Zjazd Wojewódzki ZSL 
odbędzie się w dniu 4 
czerwca o godz. 9-te.j w sa 
li Okręgowej Rady Związ­
ków Zawodowych we Wro 
cławiu przy ul. Mazowiec­
kiej 17.

wyłącznym dążeniem dąże­
niem panów kolonialnych — 
jest wyciśnięcie z ziemi za- 
chodnio-niemieckiej i z jej mie 
szkańców jak największych 
zysków, przekształcenie jej w 
bazę wypadową i w dostawcę 
mięsa armatniego w celu roz­
pętania zbójeckiej wojny i zdo 
bycia panowania nad światem.

Istnieją również siły reakcji

niemieckiej, które chcą znisz­
czyć Niemiecką Republikę De­
mokratyczną. Spoza szumnych 
frazesów Adenauerów, Schu- 
macherów i ich wspólników 
wyziera ku młodzieży niemiec­
kiej widmo masowych grobów 
i zniszczonej bombami atomo­
wymi ojczyzny.

Ponieważ chcemy pokoju — 
walczymy przeciwko dyktatu­

rze anglo-amerykańskich pa­
nów kolonialnych w Niemczech 
zachodnich i w Berlinie zachód 
nim, o jednolite, niezawisłe, 
demokratyczne, miłujące pokój 
Niemcy.

Manifest kończy się płomień 
nym .apelem do walki o pokój, 
o przyjaźń między narodami i 
o demokrację.

Obronimy pokój
Apel młodzieży warszawskiej

^ARSZAW A. (PAP). Mło­
dzież warszawska skierowała 
za pośrednictwem Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra 
tycznej do młodzieży całego 
świata następujący apel: 

„Bracia i siostry, młodzieży 
całego świata, z rusztowań ro 
snącego miasta, w którym ży­
cie zatriumfowało nad wojną 
i zniszczeniem, wzywamy was 
do obrony światowego pokoju.

Adam Rapacki
ministrem 

Szkół W yższych  
i Nauki

WARSZAWA.- (PAP) Pre­
zydent R. P. na wniosek Pre­
zesa Rady Ministrów miano­
wał dotychczasowego ministra 
Żeglugi ob. Adama Rapackie­
go ministrem Szkół Wyższych 
i Nauki.

radości życia, codzienną twór 
czą pracą bronią dziś pokoju.

Dziś, kiedy podżegacze wo­
jenni wstępują w ślady fa­
szystowskich zbrodniarzy i 
chcą zgotować dzaesiątkom 
słonecznych stolic taki sam 
los. jaki był udziałem Warsza 
wy, młodzież polska widzi w 
obronie pokoju swoje naczel­
ne zadanie. Nasza walka z ru 
inami, to nie tylko walka z 
ponurym dziedzictwem minio­
nej wojny, to także walka 
przeciw groźbie nowej wojny.

Młodzieży całego świata — 
wierzymy, że zdecydowana 
postawa młodzieży, że wspól­
na walka wszystkich uczci­
wych ludzi na catym świecie 
Ipotrafl^ óbi-onić i^kój.- Wzy­
wamy was do złożenia podpi­
sów pod . Apelem Sztokholm­
skim Stałego Komitetu O- 
brońców Pokoju".

Depesza uczestników zlotu
młodzieży demokratycznej w Berlinie

do Generalissimusa Stalina
BERLIN (PAP). Uczestni­

cy zlotu młodzieży demokra­
tycznej w Berlinie, w atmo­
sferze ogromnego- entuzjazmu, 
uchwalili następujący tekst de­
peszy powitalnej do Jozefa

Drogi Józefie Stalin!
Przeszło pół miliona mło­

dych bojowników o pokój; któ- 
i-zy przybyli ze Wszystkich 
-krańców Niemiec na ogólno-

Wskutek polityki Anglosasów
M ięd zy so ju szn ic za  A g e n cja  R e p a r a ty jn a

nie snełniła swego zadania

W USA
'w z m a g a  s i ę

walka o nokó!
LONDYN. ( M l- )  „Dany 

Worker“ zamieścił wywiad ze 
znanym amerykańskim dzia­
łaczem społecznym, słynnym 
śpiewakiem murzyńskim Pau­
lem Robesonem, który przybył 
do Londynu na sesję Biura 
Stałego Komitetu światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

Paul Robeson oświadczył, że 
; * Stanach Zjednoczonych, po- 

mimo, histerii wojennej, stale 
^Wzmaga się ruch w obronie po 
ę kaju. Jesteśmy przeświadczeni 
a'- 'powiedział on — że zbierze- 
Imy w Ameryce wiele milionów 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim.

-  Paryż. — Demokratyczna 
federacja Kobiet wystosowała 
do prezydenta Trumana pro­
test przeciw aresztowaniu sekrc 
^rza generalnego Komunistycz 

Partu USA — Dennisa.

BRUKSELA, (PAP) W Bruk 
seli ogłoszono sprawozdanie z. 
4-letniej działalności Między­
sojuszniczej Agencji Repara- 
cyjnej (IARA).

Sekretarz generalny IARA 
— Sutton podkreślił na kon- 
ierencji prasowej, że anglo- 
amerykańskie władze okupa­
cyjne w Niemczech zachod­
nich sprzeciwiały sie rozbiór­
ce fabryk niemieckich celem 
przekazania ich tytułem od­
szkodowań wojennych 19 kra 
jom, wchodzącym w skład 
IARA.

Globalna wartość reparacji 
w wyniku decyzji Anglosasów 
kilkakrotnie ulegała obniżce. 
Na ogólną liczbę 1.800 zakła­
dów przemysłowych, przewi­
dzianych na rozbiórkę. 1.120 
wyłączono całkowicie z de­
montażu, a sprzęt pozostałych 
680 rozdzielono tylko częścio­
wo miedzy ofiary agresji hi­
tlerowskiej.

Stany Zjednoczone otrzyma 
ły największą część przydzie­
lonych odszkodowań (ponad 
132 miliony dolarów przedwo­
jennych na ogólną sumę 412 
milionów).

Sekr. gen. IARA zmuszony 
był stwierdzić, że w wyniku 
polityki Anglosasów — Mię­
dzysojusznicza Agencja Repa- 
racyjna nie spełniła swego za 
dania. IARA przekazała zaled

wie 38 proc. odszkodowań 
przewidzianych w planie opra 
cowanym w r. 1945 w Pocz­
dam ie.! Paryżu. Odszkodowa­
nia te — oświadczył Sutton — 
nie tylko nie zmniejszyły po­
tencjału wojennego Niemiec 
zachodnich — co było inten­
cją autorów planu reparacji, 
lecz go nawet znacznie zwięk 
szyły. Niemcom bowiem ode­
brano stary i  zużyty sprzęt 
przemysłowy, który zastąpio­
no nowoczesnym urządzeniem 
fabrycznym.

niemiecki zlot do Berlina, śle 
Wam, wodzowi międzynarodo­
wego obozu pokoju swe po­
zdrowienia i wyrazy wdzięcz­
ności. Ponad pół miliona mło­
dych niemieckich bojowników 
o pokój, posłańców milionów 
młodych ludzi, gotowych do 
pracy i do obrony pokoju obie 
cuje Wam wbrew wszelkim 
trudnościom walczyć _o położe­
nie kresu przestępczym kno­
waniom anglo - amerykań­
skich podżegaczy wojennych i 
nie dopuścić do tego. by na­
ród niemiecki i jego młodzież 
wciągnięci zostali do wojny 
przeciw Związkowi Radzieckie 
mu, przeciw krajom demokra­
cji ludowej, przeciw postępo-

Niech żyje wieczysta przy­
jaźń młodzieży niemieckiej z 
młodzieżą Związku Radzieckie 
go i jej przodującym oddziałem 
— Romsomołem.

Niech żyje międzynarodo­
wy obóz pokoju — którego 
najpotężniejszą twierdzą jest 
Związek Radziecki.

Niech żyje Generalissimus 
Stalin — wielki wódz wszyst­
kich postępowych i miłujących 
pokój ludzi całego świata!

Z kolarskiego wyścigu „Słowa”

Na zdjęciach od. góry: 1. Odprawa zawodmkow przed star-
tem do wyścigu ,,Słowa" w Świdnicy. — 2. Kolarze niesto- 
■warzyszeni na starcie. — 3. Zawodnicy wystartowali. Za 
chwilę wyjadą z ulic miasta na szosę w kierunku Świebo­
dzic — i  Na trasie. — 5. Kolarze mijają półmetek w Świe­
bodzicach. — Półmetek już za, nami. Kolarze jadą ulicami 
Świebodzic w drodze powrotnej na metę do Świdnicy.. —  7. 
Pierwszy zawodnik na mecie wyścigu. — 8. Zwycięzca wy- 
ściau — Czmer — w chwilę po ukończeniu wyścigu, low a- 
rzysza mu ■ z lewej — prezes OZKol Blicharski, z prawej —  
dyrektor delegatury „Czytelnik“ T. Matulą i  redaktor nacz. 
, Słowa" S t. Ziemak. Zdjęcia: A . Czelny.

S łowo Polskie



„Inżynierowie i technicy do produkcji"

Wychowanie nowych Icadr
i n t e l i g e n c j i  ł e c h n i c z R s j

tg łtśw nągm  le s e S t tn ie m  l\IOW
WARSZAWA (PAP). W Do 

mu Technika w Warszawie od­
było się posiedzenie Rady 
Głównej Naczelnej Organiza­
cji Technicznej, która skupia 
ponad 26 tys. inżynierów i te­
chników wszystkich branż. '

Na posiedzenie przybył pre­
zes Nacz. Org. Techn. min. 
inż. Bolesław Rumiński, sekre­
tarz  generalny NOT inż. Jan  
Czarnowski, przedstawiciele 
■wszystkich stowarzyszeń inży­
nierów. i techników oraz od­
działów NOT z całego kraju.

W czasie obrad prezes Na-- 
czelnej Organizacji Technicz­
nej min. Rumiński wygłosił 

i przemówienie.
„Rośnie i wzmacnia się po­

czucie wspólnoty organizacyj­
nej i ideologicznej inżynierów 
i techników, zrzeszonych w 
NOT — stwierdził min. Ru- 

i miński — rośnie ogroiji zadań 
li odpowiedzialności. Zacieśnia 
!się współpraca z klasą robot­
niczą, wzmaga się odpowie­
dzialność za wychowanie no­
wych kadr inteligencji ludo­
wej. Wychowanie tych nowych 
kadr jest podstawowym zada­
niem Naczelnej Organizacji 
Technicznej".
! Powołując się na słowa prze 
wodniczącego KC PZPR Pre­
zydenta Bieruta, na IV Ple­
num, min. Rumiński przypo­
mina, że istniejące'kadry inży­
nierskie są w Polsce wykorzy­
stywane w sposób niepełny i 
wadlń-.y. W końcu 1949 r. na 
ogólną liczbę 14 tysięcy inży­
nierów było zatrudnionych w 
przemyśle tylko ok. 7.000. 
Je s t rzeczą niewątpliwą, że 
s tan  ten może być zmieniony 
przez realizację hasła, rzuco­
nego przez Prezydenta Bieru­
ta:

„Inżynierowie i technicy do 
produkcji?'.

Hasło to jest wspólnym^ ha­
słem partii, klasy robotniczej 
i inteligencji technicznej.

Je st to również hasło Nacz. 
Organizacji Technicznej. Min. 
Rumiński podkreśla, że inży­
nierom i technikom grozi nie­
bezpieczeństwo w postaci za­
ściankowości technicznej, .k tó­
rą  można usunąć tylko przez 
systematyczne szkolenie i do­
szkalanie kadr technicznych w 
oparciu o doświadczenia socja­
listycznej techniki radzieckiej.

Wreszcie trzec ią .— niezwy­
kle ważną sprawą, którą po­
stawiło IV Plenum — mówił 
min. Rumiński — jest zagad­
nienie wychowania i wysuwa­
nia kadr inżynierskich spo­
śród klasy robotniczej. 
NAJWAŻNIEJSZE ZADANIA 

Min. Rumiński wskazuje 
trzy kierunki pracy NOT i 
stowarzyszeń technicznych, co 
w konsekwencji powiększy na­
sze kadry inteligencji technicz­
nej.

Pierwszy z tych kierunków 
to akcja doszkalania inżynie­
rów i techników poprzez kur­
sy, narady techniczne i od­
czyty. Drugi kierunek — to 
szkolenie nowej inteligencji lu 
dowej, rekrutującej się spo­
śród klasy robotniczej, po­
przez wieczorowe szkoły inży­
nierskie i instytuty koresponr 
dencyjne. Wreszcie trzeci — 
to akcja instruktażowo - szko­
leniowa dla robotników, pro­
wadzona bezpośrednio w za­
kładach i fabrykach, a organi­
zowana przez oddziały stowa­
rzyszeń NOT-u.

SZKOLENIE 
IDEOWO - POLITYCZNE 
Po omówieniu zagadnień, 

związanych ze szkoleniem na 
odcinku technicznym, min. Rur

3  dniowy XXiil Zjazd
Psychiatrów Polskich we Wrocławiu

miński podkreśla, że NOT jest 
organizacją społeczną i dlate­
go też obok szkolenia tech­
nicznego — stowarzyszenia te ­
chniczne powinny prowadzić 
szeroką akcję szkolenia o cha­
rakterze społecznym i politycz

Akcja ta, aczkolwiek jeszcze 
słabo rozwinięta, stawia przed 
NOT olbrzymie możliwości na 
odeinku wychowania zarówno 
starych, jak i nowych kadr 
inteligencji technicznej.

Następnie sekretarz gene­
ralny NOT, inż. Jan  Czarnów 
ski złożył sprawozdanie z do­
tychczasowej działalności NOT.

Inż. Czarnowski stwierdził, 
że liczba członków NOT w cią 
gu 3 ostatnich la t wzrosła dwu 
krotnie, osiągając ponad 26 
tysięcy osób.

Poza szkoleniem NOT pro­
wadzi szeroką akcję wydawni­
czą. Domy Technika, które sta 
nowią ośrodki wiedzy teehnicz 
nej w poszczególnych okrę­
gach kraju, powstały już w 
Warszawie, Krakowie i Wro­
cławiu.

W  najbliższym czasie po­
w staną i w innych miastach. 
Odczyty urządzane przez NOT 
cieszą się dużą popularnością 
i frekwencją.

Wzorowe trójki wrocławskie 
w pracy nad utrwaleniem pokoju

jś ijr'zebraliśm y we Wrocła- 
wiu^już 200.000 podpfeów pod 
Apele.'n Sztokholmskim — ko­
munikuje nam przedstawiciel­
ka Miejskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju. — Akcję zbie 
rania podpisów zakończyły cał 
kowicie obwody IV, VI, VII i 
VIII. W óbwodzie I  i V uzu­
pełnia się listy."

W obwodzie II, na 73 Kcm i-, 
te ty  Blokowe, 64 zakończyło 
akcję. W obwodzie III na 60 
Komitetów Blokowych, zakoń­
czyło zbieranie podpisów 27 
Komitetów. W obwodzie IX, 
który obejmuje największą 
ilość mieszkańców, zakończyło 
'już akcję 60 Komitetów Blo­
kowych na ogólną ilość 90 Ko­
mitetów.

Komitet Blokowy N r IX ' pra 
cuje _ najlepiej ze wszystkich 

• Komitetów we Wrocławiu. W 
Komitecie tym chlubnie wyróż 
n ił się jego sekretarz ob. Ro­
man Machinko.

W lokalu IX Komitetu przy/ 
ul. Poniatowskiego wre wytę­
żona praca. Podsumowuje się 
wyniki, przegląda raporty, ro­
bi wykresy i pisze meldunki.

Ob. Roman Machinko, męż­
czyzna w średnim wieku, o po­
oranej zmarszczkami twarzy, 
mówi o swej pracy przedsta­
wicielowi „Słowa":

— W ciągu bardzo krótkie­
go czasu nasz Komitet Bloko­
wy wysunął się w zbieraniu 
podpisów, pod Apelem Sztok­
holmskim, z ostatniego miejsca 
■we Wrocławiu — na pierw­
sze. Wpłynęła na to przede 
wszystkim kolektywna praca. 
Wszyscy członkowie Komitetu 
mieli ściśle określona funkcje, 
ale pracowali wspólnie. Dużą 
usługę oddał nam Komitet 
Dzielnicowy PZPR, przycho­
dząc nam w każdym wypadku 
z wydajną pomocą. Współora- 
cowaliśmy także ściśle z Miej­
skim Urzędem Obwodowym. 
Pomijając olbrzymi wkład pra 
yty wszystkich członków Komi­
te tu  z przewodniczącym prof. 

JFr. Środkiem. ob. Eriką Suwał 
s»ką i ob. Wacławem Brdow- 
skim, (który sam się zgłosił do 
pracy w Komitecie) na czele— 
otrzymywaliśmy stałą pomoc 
od mieszkańców Bloku. Wiele 
ludzi wykazało duże wyrobie­
nie snołeczne, pomagając nam 
w zbieraniu nodpisów.

—- Jakie trójki się wyróżni­
ły?

— Wzorowo nracowała trój­
ka Bloku N r 203. W jej skład 
wchodzili: ob. ob. Krystyna
Karkocha. robotnica (członek 
ZMP), Władysław Putek, ro­
botnik (bezpartyjny) i Stefan 
Wader, robotnik (członek 
PZPR). Trójka ta  prowadziła 
dobrą robotę agitacyjną.

Dobrze także pracowała trój 
ka: i Alfons Nowak, robotnik- 
(bezpartyjny), K urt Błaszczyk 
robotnik (bezpartyjny) i An­
toni Nowak, robotnik (ZMP); 
trójka: Edward Graczyk, ro­
botnik (ZMP), Emil Błaszczyk 
robotnik (bezpartyjny) i Józef 
Nowak, robotnik ,(ZMP); 
trójka Eugenia Zelemirska, u- 
rzędniczka (PZPR), - Julian 
Skrobisz, robotnik (bezpartyj­
ny) i Józef Fornalski, uczeń, 
(ZMP). ,

Podczas rozmowy z ob. Ma­
chinko, do lokalji Komitetu 
wchodzą interesanci. Są to 
mieszkańcy bloku, których 
trójki nie zastały w domu.

— ChciałybySmy podpisać 
Apel Pokoju — mówią — Ge­
nowefa Malczewska i Maria 
Malczewska. — Pokój jest 
nam drogi. Nie chciałybyśmy 
żeby na dokumencie, żądają­
cym jego utrwalenia, brakowa 
ło naszych podpisów.

Takich ludzi, jak Maria i Ge 
nowefa Malczewskie, jest wie­
le. Do Komitetu przybyli za 
nimi Ignacy Falszewski, Wła­
dysław Tesmer, Eugenia Wró­
blewska — i także złożyli pod 
Apelem podpisy.'

_— Nasza praca nie skończy 
się na akcji zbierania podpi­
sów — oświadcza pęd koniec 
rozmowy ob. Machinko. — Na 
byte doświadczenia w pracy 
wykonywanej obecnie, gotowi 
jesteśmy zaofiarować do prze­
prowadzenia każdej innej ak­
cji dla dobra kraju.

___________  (Jur)

P r z e m y ś l  
c h e m i c z n y  
szkoli kadry 

f  a c h o w c & u /
KATOWICE (PAP) W wal­

ce o podniesienie jakości pro­
dukcji przeprowadza się inten­
sywne szkolenie robotników i 
techników na kursach dla kie­
rowników kontroli technicznej 
w przemyśle chemicznym.

Obecnie rozpoczął się w Sła- 
więcicach drugi turnus kursu 
kontroli technicznej. Dostarczy 
on wszystkim wytwórniom che­
micznym kraju przeszkolonych 
kontrolerów technicznych, co 
wpłynie na podniesienie pozio­
mu jakości produkowanych wy­
robów i usprawnienie procesów 
technologicznych.

Szkolenie odbywa się pod 
kierunkiem wybitnych specjali­
stów, a słuchaczami są robot­
nicy i technicy posiadający kil­
kuletnią praktykę w oddziałach 
produkcyjnych wz£l. w labora­
toriach.

WROCŁAW. W. dniach 28 
30 m aja obradował we Wro­
cławiu XXIII Zjazd Psychia­
trów  Polskich. Wzięło w  nim 
udział 140 najwybitniejszych 
przedstawicieli psychiatrii z 
całego kraju. Organizacją 
Zjazdu z ramienia Towarzys­
tw a Psychiatrów Polskich za­
jęli się naukowcy wrocławscy: 
prof. dr. A. Demiariowski, dr. 
dr. St. Świątkowski, I. Was- 
serm an i A. Rutkowska. Zjazd 
ten poprzedza Międzynarodo­
wy Zjazd Psychiatrów w Pa-

W pierwszym dniu obrad 
zgromadzeni wysłuchali kilku 
ciekawych referatów, m. in. 
prof. dr. E, Wilczkowskiego 
„O psychochemicznych odru­
chach we krwi u  ludzi". Ma 
być on zreferowany na Mię­
dzynarodowym Z.ieździe Psy­
chiatrów w Paryżu.

Prelegenci dr. dr. A. Jus, 
F. Kaczanowski. M. Kaczyń­
ski we. wnikliwych referatach 
dokonali głębokiej analizy f 
krytyki dotychczas, stosowa­
nych metod psychiatrii pol­
skiej. Wytknęli oni nową dro­
gę w  podejściu do zagadnień 
psyęhiatrii, charakteryzującą 
się wprowadzeniem metod ma 
terializmu dialektycznego, co 
stanowi przełomowy moment 
dla tej dziedziny nauki-. Zna­
ni psychiatrzy dr. dr. Chło- 
picki, Semadeni, A. i K. Ju- 
sowie przedstawili zebranym 
wyniki swoich badań.

Następny, drugi z kolei
dzień obrad przyniósł nowe 
prelekcje. Prof. dr. E. Brze­
zicki referował opisany przez

siebie objaw „paragnomen w 
schizofrenii", dotąd w litera­
turze nie opisany, a który po­
wtarza się bardzo często w 
leczeniu. Prof. T. Ęiilikiewicz 
zreferował wyniki pierw ­
szych doświadczeń prowadzo­
nych w  "klinice gdańskiej nad 
zabiegiem Chirurgicznym móz 
gu, zwanym topektomią.

Ostatni, trzeci dzień Zjazdu 
przyniósł nadzwyczaj intere­
sujący wykład dr. Zofii Szy­
mańskiej na tem at — „roko­
wania w trudnościach charafe 
terologicznych dzieci i mło- , 
dzieży w świetle ,katamnezy“. 
Wykład ten  wywołał żywą 
dyskusję. Dr. M  Demianow- 
ska referowałą wyniki do­
świadczeń Kliniki Psychia­
trycznej we Wrocławiu i Szpi 
tali Psychiatrycznych w Bra­
nicach, Lublińcu i Rybniku, w 
obecnie tak  modfie.j terapii 
elektrowstrząsami na podsta­
wie . blisko * tysiąca przypad­
ków i 15 tys. wstrząsów, po 
Czym odbyła się dyskusja.

X X III Zjazd Psychiatrów 
Polskich wykazał obok wyso­
kiego poziomu metod leczenia 
— szybko postępujący proces 
demokratyzacji nauki na tym

odcinku. (Paj)

Wielki wiec
w  L o s  A n g e iss
przeciwko polityce? 

D ep a rtam en tu  Stanom
NOWY JORK (PAP). W Los! 

Angeles odbył się wiec prote- 
cyjny przeciw polityce rządu1 
Stanów Zjednoczonych.— poli-f 
tyce odrodzenia nazizmu vr 
Niemczech zachodnich.

W wiecu wzięło udział około 
5 tysięcy osób. Przedstawicieli 
partii demokratycznej — Robert 
Kenny zwrócił się do uczestni­
ków wiecu wzywając ich do 
kontynuowania walki o pokój, 
która posiada docydujące zna­
czenie nie tylko w problemie 
niemieckim, lecz we wszystkich.' 
problemach dnia dzisiejszego. ,

Nowy p rzew odniczący
Bułgarskiego
Z grom . Marodow.
. SOFIA (PAP). W związku 

z tym, że dotychczasowy prze. 
wodniczący Prezydium Zgro. 
madzenia Narodowego, Nej- 
czew objął stanowisko mini- 
stra  spraw zagranicznych, prze 
wodniczącym Zgromadzenia Na 
rodowego został wybrany do­
tychczasowy mińister obrony; 
narodowej Damianów.

Meh§e i kapelusze 
w nowych sklepach MHD

WARSZAWA (PAP). Miejski 
Handel Detaliczny rozszerza o- 
becnie swą działalność zarówno 
pod względem asortymentu-to- 
warowego, jak i pod względem 
zasięgu terenowego, dając do­
wód wysokiej prężności orga­
nizacyjnej handlu uspołecznio-

Przedsiębiorstwa MHD pow­
staną w~ciągu bież. roku w dal­
szych dwudziesta kilku mia­
stach. Już obecnie przystąpiono 
do organizacji takich przedsię­
biorstw w Dzierżoniowie, Dą­
browie Górniczej, Koszalinie. 
Opoljj, Eltkągu i Zielonej Gó­
rze. W ciągu lata podjęta będzie 
organizacja Miejskiego Handlu 
Detalicznego m. in. w Żyrardo­
wie, Skarżysku-Kamiennej, Sta­
rachowicach, Chrzanowie i in.

OprócS istniejących dotych­
czas sklepów szeregu najważ­
niejszych branż artykułów prze­
mysłowych, w najbliższym cza­
sie uruchomione będą przez 
MHD pierwsze sklepy z mebla­
mi produkcji przemysłu miej­
scowego i spółdzielczego. Skle­
py te poza normalnym asorty­
mentem, sprzedawać będą rów­
nież meble gięte i  wiklinowe. 
Przewiduje się stosowanie w 
nich sprzedaży ratalnej.

Za kilka tygodni MHD otwo-

Zwycięstwa
armii 

vietnamskiej
PEKIN. (PAP) Vietnamska 

Agencja Informacyjna donosi, 
że w pierwszych dniach kwiet­
nia oddziały vietnamskiej a r­
mii demokratycznej zdobyły 
pozycje francuskie w prowin­
cji Kuang-En. Francuzi ponie­
śli znaczne s tra ty  w ludziach 
i sprzęcie. Inne oddziały armii 
demokratycznej w. tym samym 
czasie wysadziły w powietrze 
pociąg kursujący na linii Da- 
nand-gue, niszcząc lokomotywę 
i 6 wagonów.

11 m aja patrioci vietnamscy 
rozgromili pozycje francuskie 
w Czan-Luu w pobliżu Bien- 
hoa, zdobywając całe uzbrojo-

rzy w dużych miastach pierw­
sze sklepy kapelusznicze, w któ 
rych sprzedawane będą męskie 
kapelusze produkcji fabrycznej, 
a jednocześnie specjalne pra­
cownie przyjmować będą zamó­
wienia na kaplusze damskie, 
dysponując na miejscu odpo­
wiednim wyborem kapełiuów. „ .

Bojowniczka o pokój
21 le tn ia  R aym ond-D ien  

o s a d z o n a  w w ię z ie n iu
GENEWA (PAP). Jak dono­

szą z Paryża, w Bordeaux roz­
począł się we wtorek rano pro­
ces bojowniczki, o pokój 21-let- 
niej Raymond Dien. która 27 
lutego br. położyła się na ąjy- 
nach kolejowych w St. Pierre — 
des — Corps, zatrzymując w ten 
sposób pociąg ę ładunkiem czoł­
gów przeznaczonych na wojnę 
w Indochinach.

Dien, oskarżonej o „zamach 
na zewnętrzne bezpieczeństwo 
państwa", grozi kara od 5 lat 
do kary śmieci.

W przeddzień rozprawy Dien 
■ -zastałą. piąewi.czjona vr_ _tajemni-

do fortu, gdzie umieszczono 
ją w celi razem z pospolitymi 
przestępcami.

Przed gmachem sądu groma­
dzą się olbrzymie tłumy miesz­
kańców miasta, manifestując so­
lidarność z oskarżoną. Prefekt 
zmobilizował w mieście 5 tys. 
żołnierzy gwardii ruchomej, 
którzy strzegą budynku sądu.

Duże poruszenie wywołała 
wiadomość o wizycie w ponie­
działek w Bordeaux ministra 
sprawiedliwości F.ene Mayer‘a, 
który miał rozmawiać z człon­
kami trybunału.

Przed M rędzynarodow ym  Dniem D ziecka

W  walce o szczęście dzieci
jednoczą slą  setki milionów

matek i ojców na całym świacie
WARSZAWA (PAP). Główny 

Komitet Obywatelski obchodu 
Międzynarodowego Dnia Dziec­
ka w Polsce wystosował do 
wszystkich obywateli Polski Lu­
dowej apel,_ w Jctór^m j:zjrtamy 
m. in.:

„W promieniach letniego słoń­
ca, w bogactwie barw i kwia­
tów — nadchodzi 1 czerwca — 
dzień poświęcony najdroższym 
naszym istotom — Międzynaro­
dowy Dzień Dziecka.

Dziecko — szczęście i radość 
rodziców.

Dziecko — nadzieja i  przy­
szłość społeczeństwa.

Dziecko — przyszły budowni­
czy Polski socjalistycznej.

Jesteśmy W; rodzinie tych na­
rodów, które na swych sztan­
darach wypisały najszczytniej­
sze hasło ludzkości: „Człowiek, 
to nasz największy skarb".

Nasze państwo i rząd otacza 
serdeczną i wciąż wzrastającą 
opieką i troską matkę i dziecko.

Troskliwą opieką lekarską 
otoczona została kobieta brze­
mienna i dziecko. Setki i tysią­
ce kobiet i dzieci korzystają t. 
poradni lekarskich. Rośnie ilość 
szpitali. Zmniejsza się z miesią­
ca na miesiąc śmiertelność,, 
zwłaszcza wśród dzieci. Od 50 
lat nie było tak dużego przy­
rostu naturalnego, jaki mamy 
obecnie.

Nieustannie wzrasta ilość 
żłóbków, dziecińców, przedszko­
li. Na oścież otwarły się wrota 
szkół przed wszystkimi dziećmi 
i przed całą młodzieżą. Książka,

Zacieśnia się polsko -- bułgarska
w spó łp ra ca  ku ltu ra ln a

SOFIA (PAP). — W dniach 
25 i 26 bm. odbywały się w 
Sofii pod przewodnictwem wi­
ceministra oświaty prof. Ja ­
błońskiego obrady polsko - buł 
garskiej komisji mieszanej, któ 
ra  opracowuje plan współpra­
cy kulturalnej na rok następ- 
ny.

26 bm. członkowie delegacji 
polskiej byli obecni na zakoń­
czeniu kursu języka polskiego, 
zorganizowanego w Sofii przez 
komitet przyjaźni bułgarsko- 
polskiej pod kierownictwem 
profesora Uniwersytetu Sofij- 
akiego Adrejczyna. Liczni ab>

solwenci kursu, rekrutujący 
się spośród studentów, robotni 
ków i inteligencji pracującej 
wykazali znaczną znajomość 
języka polskiego oraz żywe za 
interesowanie Polską Ludową.

Podczas uroczystości przemó 
wienia wygłosili: wiceprze­
wodniczący komitetu przyjaź­
ni bułgarsko - polskiej prof. 
Leków, wiceminister prof. Ja ­
błoński, ambasador R. P. w 
Sofii Barchacz oraz przedsta­
wiciele absolwentów kursu. 
Zgromadzeni manifestowali na 
rzecz przyjaźni bułgarsko-poł- 
skiej.

kino, świetlica, stały się dostęp­
ne i niezbędne naszemu dziec­
ku. ,

Pracujemy i walczymy, gdyż 
chcemy, aby nasze dzieci były 
szczęśliwe, radosne i  bezpiecz­
ne. Dlatego pragniemy pokoju, 
pokoju, od którego zależy przy­
szłość naszych dzieci i nas sa­
mych. Wraz z nami pragną i 
walczą o pokój, o szczęście 
swych dzieci setki milionów 
matek i ojców na całym świe-

Miliony podpisów pod poko­
jowym Apelem Sztokholmskim

są wyrazem naszej niezłomnej 
woli walki o pokój, walki, któ­
ra przyniesie zwycięstwo nam 
i naszym dzieciom.

Międzynarodowy Dzień Dziec­
ka zjednoczy wysiłki wszystkich 
ludzi dobrej woli w obronie 
pokoju.

Międzynarodowy Dzień Dziec­
ka stanie się wielką manifesta­
cją w obronie praw dziecka, w 
obronie radosnego dzieciństwa 
dzieci całego świata.

Międzynarodowy Dzień Dziec­
ka będzie dniem święta i rado­
ści dziecka w Polsce Ludowej .

P o r a d n i k  k a n d y d a t a  
na wyższe uczelnie

Studia na wydziałach humanistycznych mają szczególni 
doniosłe znaczenie w okresie budowy podstaw ustroju socja­
listycznego.

Przyczynia się do tego z jednej strony wszechstronny roz­
wój życia kulturalnego i wszelkich form pracy oświatowej, 
nieznany w tych rozmiarach w dziejach narodu i państwa 
polskiego, a z drugiej — olbrzymie tereny pracy, które lezą 
jeszcze niezbadane przed humanistyką.

Dokonany przełom ustrojowy — objęcie władzy przez 
klasę robotniczą, jasne wytyczenie perspektyw marszu ku 
społeczeństwu bezklasowemu — otwiera przed humanistyką 
nowe drogi. Wkroczyć na nie można pod warunkiem całko­
witej rewizji dorobku nauk humanistycznych i gruntownej 
przebudowy ich podstaw.

MŁODZI KANDYDACI NA WYŻSZE UCZELNIE!
Największe i najbardziej pilne jest zapotrzebowane na 

absolwentów polonistyki, historii, rusycystyki, nie mniej jed­
nak potrzebni są specjaliści w innych dziedzinach humanistyki.

Będziemy kolejno pisać o tych trzech specjalnosciactt. 
Dzisiaj podajemy warunki przyjęcia na humanistykę. _

Wydziały Humanistyczne znajdują się na następującym, 
uczelniach: w Warszawie (Uniwersytet i Wyższa Szkoła Fe 
dagogiczna), Krakowie (Uniwersytet Jagielloński i Wyzsza 
Szkoła Pedagogiczna), Łodzi (Uniwersytet i W. S. P.), Gdań­
sku (W. S. P.), Wrocławiu (Uniwersytet i W. S. P.), Pozna­
niu (Uniwersytet), Tormiiu (Uniwersytet Mikołaja Kopernika? 
i Katowicach (W. S. P}.

CO ROBIĆ, ABY DOSTAĆ SIE NA WYŻSZĄ UCZELNI®?
Podanie o przyjęcie na 1 rok studiów, kandydat powinien 

złożyć w sekretariacie właściwej uczelni w terminie od 1 do 20 
lipca br. Do podania należy dołączyć: własnoręcznie napisany 
życiorys, wypełniony i podpisany kwestionariusz, (który 
otrzymuje się w sekretariacie uczelni), świadectwo dojrza­
łości, dokument wojskowy, trzy fotografie, zaświadczenie mo­
ralności (nie obowiązuje tegorocznych maturzystów), i kwit 
uiszczenia opłat manipulacyjnych i egzaminacyjnych (albo 
udokumentowane podanie o zwolnienie z opłat egzaminacyj­
nych). Świadectwo dojrzałości winno być doręczone w orygi" 
nale. Świadectwo moralności wydaje starostwo.

Kandydat po złożeniu podania otrzymuje zaświadczenie. 
W końcu sierpnia na tablicy właściwego dziekanatu zostaną 
wywieszone listy dopuszczonych do egzaminu wstępnego- 
Egzaminy wstępne odbędą się od 1 do 20 września br.
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Start w Biegach HarotfowysSi
zaszczytnym obowiązkiem wszystkich sportowców
' Tegoroczne Wojewódzkie Bie 
gi Narodowe odbędą się pod 
hasłem „Sportowcy Dolnego 
Śląska walczą o trwały pokój".
W dniu 4 czerwca na Stadionie 
Olimpijskim odbędzie się ta im­
preza, w której weźmie udział 
około 150 zawodników — zwy­
cięzców powiatowych Biegów 
Narodowych. Będzie to zarazem 
spontaniczna manifestacja,
stwierdzająca niezłomną wolę 
walki o pokój, o wykonanie za­
dań, które sportowcom przypad 
ły w zaszczytnym udziale, przy 
budowie szczęśliwego nowego 
jutra, przy budowie podstaw 
socjalizmu.

Wojewódzkie Biegi Narodowe 
będą zadokumentowaniem łącz­
ności sportowęów ze Światową 
Akcją Pokoju, w walce przeciw 
podżegaczom wojennym. Będą 
potwierdzeniem gotowości spor 
towców do każdego wysiłku na 
rzecz pokoju, który jest najlep­
szą gwarancją rozwoju kultury 
fizycznej w Polsce Ludowej.

Jak wiemy, w biegu na szczeb 
lu powiatowym, najlepszy czas 
uzyskał Kuśmirek ze Spójni. 
2:45,1, przy czym należy zazna­
czyć, że biegł on bez konkuren 
cji. W wypadku startu wszyst­
kich najlepszych, Kuśmirek bę­
dzie musiał stoczyć ciężki po­
jedynek z Więckiem i Kwiat­
kowskim z Pafawagu, Bąkow- 
skim i Burką (AZS) oraz ze 
swym kolegą klubowym — Dłu 
goborskim.

Jeżeli chodzi o biegi kobiet, 
to najpoważniejszymi kandydat 
kami na zajęcie czołowych 
miejsc są młodziutkie juniorki 
ze Świdnicy z Górecką i  Ma­
kowską na czele.

W niedzielnym biegu starto­
wać będą najlepsi zawodnicy 
gmin i miast, we wszystkich ka 
tegoriach biegowych. Biegi Na­
rodowe, jako impreza masowa, 
umożliwiają nowym talentom 
sportowym zmierzenie się z za­
wodnikami o wyższym pozio-

piej propagują sport.
Możliwie, że w tym biegu wy­

łoni się jiowy talent, tak. jak 
w zeszłym roku, rewelacyjny 
Potrzebowski, który zanim za­
czął uprawiać lekkoateletykę, 
był piłkarzem i szczypiomistą. 
Dzisiaj Potrzebowski, po jedno­
rocznym treningu, należy do 
czołówki średniodystansowców 
Polski. Bieg Narodowy spełnił 
oczekiwanie — wyłonił nowy ta 
lent.

Duże szanse szaSiel wrocławskich
w mistrzostwach Polski

W Hali Ludowej rozpoczy­
nają się w  piątek mistrzostwa 
Polski mężczyzn i kobiet. 
Wrocław reprezentują zawod­
nicy, mający duże szanse nie 
tylko na finały, które są 
szczytem marzeń każdego za­
wodnika, ale i  na sukces mi­
strzowski.

W piątek walczą floreci­
ści. Tytułu mistrza Polski bro 
ni Sobik. Chcą mu go odebrać 
młodzi zawodnicy Czajkowski, 
Zabłocki (Kr), Twardokęs 
(Kat), Pawłowski i  Szreider 
(Warszawa), oraz ze starej 
gwardii Wortmann i Ludwi- 
czak (Związk. Wrocław) oraz 
Przeździecki (Kr).

W szpadzie mistrzem jest 
Mroczek (Kr). Największe

Wnierpoliści AZS-n
przed rozgrywkami ligowymi

Jaż za parę dni rozpoczyna­
ją się rozgrywki drugiej run­
dy waterpolowej. Udział w 
niej bierze dziesięć draży#, 
między innymi nasz wrocław­
ski AZS, który po pierwszej 
rundzie znajduje się na piątej 
pozycji w tabeli ligowej.

Drużyna wrocławska zalicza 
na jest, przez czynniki miaro­
dajne, do czołowych zespołów 
kraju. Tą wiadomością cieszy 
się cały sportowy Wrocław. 
Jest jednak inna wiadomość, 
która musi zasmucić wszyst­
kich sympatyków sportu pły­

wackiego — wiadomość o wy­
cofaniu drużyny akademików 
wrocławskich z rozgrywek dru 
giej rundy.

Domysły, co do powodów ta ­
kiej decyzji są różne. W ydaj? 
nam się jednak, że należało by 
wszystko uczynić, aby dać mo 
żność naszym pływakom utrzy 
mania i podwyższenia, swego 
dorobku punktowego

Zachodzi tu  jeszcze jeden 
ważny moment. Dyskwalifika­
cja klubowa dwóch czołowych 
pływaków i graczy okręgu — 
Manowskiego i Kratochwila. 
Jak nam wiadomo, dyskwalifi­
kacja ta nie została jeszcze za 
twierdzona przez GKKF i PZP.

W składzie zarządu AZS-u za­
szły zmiany i naszym zda­
niem należałoby rozpatrzyć tę 
sprawę, aby umożliwić water- 
poli3tom AZS-u godne repre­
zentowanie barw Wrocławia w 
rozgrywkach ligowych.

szanse na zdobycie tytułu ma 
ją starzy rutyniarze: Zaczyk, 
Sobik, Nawrocki (Kat), Suski 
(AZS Wr.), Ostańkowicz (Zw. 
Wr.), Fogt (Warszawa), Za­

wadzki i Czajkowski (Kr).
W szabli prawdopodobnie 

Sobik (Kat) i  Dobrowolski 
(Zw. Wr.) stoczą walkę o ty ­
tuł. W tej broni startują 
wszyscy ligowcy. Wśród nich 
widzimy nazwiska takie, jak 
Żaczyk, Brzezicki. Wójcicki, 
Nawrocki, Czajkowski, Zagadz 
ki i wszyscy wrocławianie.

W konkurencji kobiet fa­
worytką jest Nawrocka i 
Kwietniewska (W-wa), któ­
rym zagrożą ślązaczki: Skupie 
niówna i Liszkowska.

Drużynowo floret kobiet wy 
gra pewnie albo Stal' (Katowi 
ce), albo Ogniwo (Warszawa). 
O trzecie miejsce zmierzą się 
Bud. Kraków i nasze młode 
zespoły Związkowca i I AZS 
Wrocław.

W mistrzostwach Polski kia 
sy II kobiet największe szan­
se mają wrocławianki, które 
napewno wywalczą sobie gre 
mialnie finały. Szczegóły tej 
trzydniowej imprezy będzie­
my - podawali w „Słowie Pol­
skim". (K. mad.)

Mistrzostwa okręgowe »Gwardśi« 
JabSoński skuszę 6,28 w do!

We Wrocławiu odbyły się 
mistrzostwa okręgowe „Gwar­
dii" w lekkiej atletyce, zorga­
nizowane z okazji pięciolecia 
istnienia Korpusu Bezpieczeń­
stwa Wewnętrznego.

W mistrzostwach wzięło u- 
dział 300 zawodników z M.O., 
K.B.W. i W.U.B.P. Drużynowo 
zwyciężyła reprezent. KBW 
przed Milicją Obywatelską. Na 
wyróżnienie zasługuje wynik 
Jabłońskiego w skoku w dal 
6,28 m.
, Wyniki techniczne: 100 m:

1) Kopczyński (KBW) 12,1,
2) Jabłoński (KBW) — 13 sek. 
400 m. — 1) Karczmarczyk 
(KBW) — 62, 2) Arciszewski 
(KBW) 66 sek., 800 m — 1) 
Kasprzak (MO) — 2,23,1 min. 
2) Dominiak (KBW) 2,25,3

1.500 m — 1) Żurawski
(KBW) 4,57 min., 2) Pokor­
ski (KBW) 5,01 min.

3.000 m. — 1) Głód (KBW) 
10,28,3 min., 2) Polasz (KBW) 
10,29,2 min.

£.000 m — .1) Kucharski

Mistrzostwa bokserskie jimiorów
— egzaminem ..nasze j , młodzieży

Tegoroczne bokserskie mis­
trzostwa juniorów wywołały^ 
'Wśród Zwolenników boksu ol-~ 
brzymie zainteresowanie. Bie­
rze w nich udział rokująca 
wielkie nadzieje młodzież. Mło 
dzież, w której widzinif przysz 
lóść boksu dolnośląskiego.

Czterodniowa batalia wyłoni 
mistrzów i reprezentantów na­
szego okręgu na obóz PZB i 
mistrzostwa Polski.

Ze względu na s ta rt zna­
nych pięściarzy jak Napieral- 
ski, Lindner, Kurowski II, Bu­
dziło, Dudek, Paszkiewicz, Sa­
wicki, którzy jeszcze są junio­
rami, mistrzostwa zapowiada­
ją  się bardzo ciekawie. Ale 
czekamy również na „ujawnię 
nie śię“ nowych, nieznanych 
jeszcze talentów. Takich może 
dostarczyć Nowa Sól, Jelenia 
Góra, Wałbrzych.

W wadze papierowej— naj­
większe szanse ma Jackowiak 1£ 
i Żurański. W muszej — Na- 
pieralski mimo, że ostatnio wy­
kazał słabą formę. W kogu-" 
ciej — finałową walkę mogą 
stoczyć Lindner i Szczurek. 
W piórkowej — najpoważniej 
zaawansowanym jest Szczygieł
ski n.

Waga lekka — to bardzo

wyrównana stawka i mistrza 
trudno jest typować, Kurow­
skiII,"“Paszkfewiczr Kucharski, 
Szczepaniak, Sawicki.

W półśredniej — mistrzos­
two powinno przypaść Dudko­
wi, chociaż Zub może mu sta­
nąć na przeszkodzie. W śred­
niej — Krupiński II, Dembiń­
ski i młody gwardzista Łycz-

V w . i l  - i  '
stawka. Ziembicki utalentowa­
ny, Cisek i Budziło. Ten ostat­
ni ma największe szanse, (ek)

OJtałk aĄjk̂ J'

tylĄ ne zdł**??’

W TVGODNIKU 
AKTUALNOŚCI
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Mowy rekord
Czndiny

Podczas trójmeczu lekko­
atletycznego Moskwa — Le­
ningrad — Ukraina, czołowa 
zawodniczka radziecka — Czu 
dina pobiła rekord ZSRR w 
skoku wzwyż, wynikiem 166 
centymetrów.

(MO) 18,16, 2) Prus (KBW) 
18,28,7.

Skak w  dal. — 1) Jabłoński 
(KBW) — 6.28 m, 2) Kop­
czyński (KBW) 5,75 m.

Skok wzwyż. — 1) Szew­
czyk (KBW) 150 cm, 2) Ba- 
kiera (KBW) 145 cm.

Rz-it dyskiem — 1) Dubicki 
(MO) 28,82, 2) Sroka (UB) 
25,95 m.

Raut granatem — 1) Baryj 
(KBW) 60,63 m, 2) Konono- 
wicz (KBW) 55,55 m.

Pchnięcie kulą — 1) Kłos 
(UB) 9,15 m, 2) Rogalski 
(KBW) 8,87 m.

Sztafeta olimpijska; 1) 
(MO) 4,06 min., 2) KBW — 
4,08,3 min.

W przerwach między konku 
rencjami, odbywały . się poka­
zy gimnastyki przyrządowej. 
Na zakończenie mistrzostw ro­
zegrano mecz piłki nożnej, w 
którym reprezentacja KBW po 
konała reprezentację Milicji 
Obywatelskiej 5:1 (WZ)

„Pech arPelski*
W eryfikacja
zaw odów
i dalszy term inarr

11. 5. 1950 r. — E le k ire a i f t l
— Włókniarz U 8:1.

11. 5. 1950 r. — Gwardia te  
—■‘•Budowlani 4:3.

12. 5. 1950 r. — Gwardia Ib
— Szkoła Pafawag 9:2.

12. 5. 1950 r. — Jedn. Wojsk.
— Włókniarz C — obopólny 
walkower.

1 czerwca 1950 r., godz. 18-ta
— boisko Elektrowni: Elektrow­
nia I — Gwardia Ib; — boisko 
Karłowice: Gwardia Ic —- Bu­
dowlani IV POSZ. „A“.

Niniejszy komunikat jest ofi­
cjalnym terminarzem WGiDr * 
DOZPN.

NOWA WEIS
(prousatiii mTo<łzieiT|
| do Ispiiego jutra | ^
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Mo we rekordy
lekkoatletów
radzieckich

Młodziutka lekkoatletka ra­
dziecka — Bogdanowa ustano­
wiła nowy rekord dziewczęcy w 
skoku w dal, osiągając doskona 
ły  wynik 5,87 m.

Nowe rekordy ZSRR ustano­
wili ostatnio juniorzy radzieccy 
w rzucie oszczepem. 16-letni' 
Walman z Tallina, w ciągu ty­
godnia dwukrotnie poprawił re  
kord Związku Radzieckiego. Naj 
lepszy jego wynik — 61,54 m  
jest o 5 m lepszy od starego.

17-letni Andriuszenko popra­
wił rekord jupiorów w skoku 
w dal, osiągając 6,94 m.

FA CH O W C Y PO SZU KIW AN I
6 księgowych zatrudni na dobrych warunkach 
Dyrekcja Wojewódzka Domu Książki we Wro­
cławiu. Zgłoszenia osobiste w Oddziale Kadr, 
Rynek 60. K-1969
Robotników niewykwalifikowanych do robót 
na torach, kandydatki na konduktorki, szoferów 
z prawem jazdy I i U kategorii, wartowników 
do Straży, lakierników, • księgowych, przyjmą 
do pracy Zakłady Komunikacyjne m. Wrocła­
wia. K -ig w

O B W IES Z C Z EN IA
Obwieszczenie o licytacji."!) 2 Urząd 'Skarbo­
wy we Wrocławiu zawiadamia, że w dniu 1 
czerwca 1950 r. o godz. 10-tej przy ul. Wie­
czorka 100 m. 4 odbędzie się licytacyjna sprze­
daż ruchomości: auta osobowego oraz urządze­
nia domowego wartości szacunkowej 307.000 zł.
2) dnia 2 czerwca 1950 r. o godz. 10-tej sprze­
dane zostaną w drodze licytacji różne sprzęty 
i urządzenia domowe łącznej wartości 300.000 
zł, przy ul. Liskiego 11 m. 4. Zajęte przedmio­
ty można oglądać godzinę przed ‘ licytacją. W 
razie jniedojścia do skutku, następne licytacje 
odbędą-sięt. Ad. 1. W dniu 5. czerwca 1950'r. Ad'. 
2. W dniu 10 czerwca 1950 r. o tej samej po­
rze. K-1976
Przetarg. Dolnośląskie Zakłady Wyrobów Pa­
pierowych w Jeleniej Górze, ul. Górna Nr 4, 
ogłaszają przetarg nieograniczony na sprzedaż 
następujących samochodów: Osob. 1) Fiat Shn- 
ca 500, 2) Opel Super, 3) Opel Olimpia. Ciężar.
1) Hanzal Lloyd 3/4 ton, 2) Berliet 5 ton. Ofer­
ty  składać należy w zalakowanych kopertach
do dnia 20 czerwca 1950 r . w sekretariacie 
przedsiębiorstwa z- napisem „Oferta na zakup
samochodu". Do oferty dołączyć należy dowód 
stwierdzający złożenia wadium w wysokości 10 
proc. ofiarowanej sumy. Otwarcie ofert nastą­
pi w dniu 21 czerwca o godz. 10-ej w biurze
przedsiębiorstwa. Samochody można oglądać 
w miejscu zagarażowania przy ul. 1 Maja 31/32 
w Jeleniej Górze, od godz. 8-ej do 14-ej. Za­
strzegamy sobie prawo unieważnienia przetar­
gu i swobodnego wyboru oferenta. K-1968

Obwieszczenie o licytacji. W myśl art. 84 dekr. 
z dnia 21. I. 1947 r. o egzekucji administracyj­
nej świadczeń pieniężnych (Dz. U. R. P. N r 21, 
poz. 84), podaje się do ogólnej wiadomości, że 
dnia 2. VI. 1950 r. o godz. 11-ej w lokalu Gotli- 
ba Markusa i Ska przy ul. Żeromskiego 17 we 
Wrocławiu, celem uregulowania należności 
Skarbu Państwa, -odbędzie się sprzedaż z licy­
tacji następujących ruchomości o łącznej war­
tości 6-36.000 zł. Maszyn* do wyrobu macy — 
sześciowalcowa, maszyny do wyrobu macy — 
dwuwalcówki, dwie sztuki, maszyna do wyrobu 
makaronu, waga do 100 kg, waga do 50-kg, ro­
wer trzykołowy, przyczepka dwukołowa, karto­
niki do pakowania 100 kg. Wymienione rucho­
mości można oglądać w dniu licytacji - od-godz. 
10-ej do 11-ej. Yf razie niedojścia licytacji do* 
skutku, następna licytacja odbędzie się w dniu 
10. VI. 1950 r. o godz. 11-ej. ’
K-1950 Naczelnik Urzwlu

O d c i n e k  24.
Panna Izabela Łącka — córka zubożałego arystokraty, z prze­

rażeniem stwierdza, że od pewnego czasu na każdym kroku spo­
tyka się z nazwiskiem wzbogaconego kupca galanteryjnego — Sta 
nisława Wokulskiego. Wokulski zdobył nawet sympatią jej ciotki 
»  hrabiny Karolowej oraz ojca Tomasza Łęckiego.

„Co on robi, ojcze7“ — pyta się zalękniona panna Izabela. 
„Gra ze mną w pikietę" — odpowiada ojciec również trzy­

mając w rękach karty.
„Ależ to straszny człowiek, papo!“ , ,
„Nawet tacy nie robią nic złego kobietom" •—• odpowiada 

Pan Tomasz. . _
Teraz dopiero panna Izabela spostrzega, że człowiek w ko­

szuli patrzy na nią jakimś szczególnym wzrokiem ciągle trzy­
mając kartę nad głową. Dym i para, kotłujące w dolinie, chwi­
lami zasłaniają jego rozpiętą koszulę i surowe oblicze; tonie 
wśród nich — nie ma go. Tylko spoza dymu widać blady połysk 

, 3ego oczów, a nad dymem obnażoną do łokcia rękę i — kartę.
, ,,Co znaczy ta  karta, papo?...“ — zapytuje ojca.

Ale ojciec spokojnie patrzy we własne karty  i nie odpowia­
da nic, jakby jej nie widział.

„Kiedyż nareszcie wyjedziemy z tego miejsea?...“
Ale choć powóz drży i słońce, odbite w skrzydle, posuwa się 

*0 tyłowi, ciągle u  stopni widać jezioro dymu, a w nim zanurzo- 
Sego człowieka, jego rękę nad głową i — kartę.

Pannę Izabelę ogarnia nerwowy niepokój, skupia wszystkie 
Wspomnienia, wszystkie myśli, ażeby odgadnąć: co znaczy kar­
ta, którą trzyma ten człowiek?...

Czy to są pieniądze, które przegrał do ojca w pikietę? 
Chyba nie. Może ofiara, jaką złożył Towarzystwu Dobroczynnos 
**? I to nie. Może tysiąc rubli, które dał jej ciotce na  ochronę.

a  może to jest kwit na fontannę, ptaszki i dywany do ubrania 
grobu Pańskiego?... Także nie; to wszystko nie niepokoiłoby jej.

Stopniowo pannę Izabelę napełnia wielka bojaźń. Może to 
są weksle jej ojca, które niedawno ktoś wykupił?... W takim ra ­
zie wziąwszy pieniądze za srebra i serwis spłaci ten dług naj- 
pierwej i uwolni się od podobnego wierzyciela. Ale człowiek, po­
grążony w dymie, wciąż patrzy jej w oczy i karty  nie rzuca. 
Więc może... Ach!...

Panna Izabela zrywa się z szezlonga, potrąca w ciemności 
o taburet i drżącymi rękoma dzwoni. Dzwoni drugi raz, nie od­
powiada nikt, więc wybiega do przedpokoju i drzwiach spo­
tyka pannę Florentynę, która chwyta ją  za rękę i mówi ze zdzi­
wieniem :

— Co tobie, Belciu?...
Światło w przedpokoju nieco oprzytomniło pannę Izabęlę. 

Uśmiecha się.
— Weż Florciu, lampę do mego pokoju. Papa jest? K'-»
•— Przed chwilą wyjechał.
i— A Mikołaj?
  Zaraz wróci, poszedł oddać list posłańcowi. Czy gorzej

boli cię głowa? — pyta panna Florentyna.
_  Nie — śmieje się panna Izabela — tylko zdrzemnęłam 

się i  tak mi się coś majaczyło.
Panna Florentyna bierze lampę i obie z kuzynką idą do.jej 

gabinetu. Panna Izabela siada na szezlongu, zasłania ręką oczy 
przed światłem i mówi:

  Wiesz, Florciu, namyśliłam się, nie sprzedam moich
sreber obcemu. Mogą naprawdę dostać się, Bóg wie w.jakie rę­
ce. Siądź zaraz, jeśliś łaskawa ,przy moim biurku i napisz do 
ciotki, że... przyjmuję jej propozycję. Niech nam pozyczy trzy 
tysiące rubli i niech weźmie serwis i srebra. .

Panna Florentyna patrzy na nią z najwyższym zdumieniem, 
wreszcie odpowiada: _

— T o 'jest niemożliwe, Belciu. 1 ; . 1 '■ 1 )»•*

— Przed6 kwadransem otrzymałam list od pani Meliton, że 
srebra i serwis już kupione.

  Już?... Kto je kupił? — woła panna Izabela chwytając
kuzynkę za ręce.

Panna Florentyna jest zmieszana.
_  Podobno jakiś kupiec z Rosji... — mówi, lecz czuć, ze mo 

wi nieprawdę.

— Ty coś wiesz, Florciu!... Proszę, cię, powiedz!.- —  
błaga ją  panna Izabela. Je j oczy napełniają się łzami.

— Zresztą tobie powiem, tylko nie zdradź tajemnicy przed 
ojcem — prosi kuzynka.

— Więc kto?... No, kto kupił?.., '
— Wokulski — odpowiada panna Florentyna.
Pannie Izabeli w jednej chwili obeschły oczy nabierając 

przy tym barwy stalowej. Odpycha z gniewem ręce kuzynki, 
przechodzi tam i na powrót swój gabinet, wreszcie siada na fo­
teliku naprzeciw panny Florentyny. Nie. jest już przestraszony 
i zdenerwowaną pięknością, ale wielką damą, która ma zamiar 
kogoś ze służby osądzić, a może wydalić.

— Powiedz mi, kuzynko — mówi pięknym kontraltowym 
głosem — co to za śmieszny spisek knujecie przeciwko mnie?

— Ja?... spisek?... — powtarza panna Florentyna przyciska­
jąc rękoma piersi. — nie rozumiem cię, Belu...

— Tak. Ty, pani Meliton i ten... zabawny bohater... Wokul­
ski...

— Ja  i Wokulski? — powtarza panna Florentyna. Tym ra ­
zem zdziwienie jej jest tak szczere, że wątpić nie można. _

— Przypuśćmy, że nie spiskujesz — ciągnie dalej panna 
Izabela — ale coś wiesz...

— O Wokulskim wiem to, co wszyscy. Ma skłep, w którym 
kupujemy, zrobił majątek na wojnie...

  A o tym, że wciąga papę do spółki handlowej, nie sły­
szałaś?...

Wyraziste oczy panny Florentyny zrobiły się bardzo du-

  Ojca twego wciąga do spółki?-. — rzekła wzruszająe
ramionami. — Do jakiejże spółki może go wciągnąć?...

I w tej chwili przestrasza się własnych słów...
Panna Izabela nie mogła wątpić o jej niewinności; znowu 

parę razy przeszła się po gabinecie z ruchami zamkniętej lwicy 
i nagle zapytała:

— Powiedzże mi przynajmniej: co sądzisz o tym czło­
wieku? . ,

— Ja  o Wokulskim?... Nic o nim nie sądzę, wyjąwszy chyba 
to, że szuka rozgłosu i stosunków.

— Więc dla rozgłosu ofiarował tysiąc rubli na ochronę?
— Z pewnością. Dał przecie dwa razy tylko na dobrt 

czynność, (Ciąg dalszy nastąpił
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O G Ł O S Z E N IA
B1RBME

HANDLOWE

MEBLE. pianina. duży 
wybór, tanio, sprzedaje

ZGUBY

ZGUBIONO legitymację 
Zw Zaw. Pracowników 
Spółdzielczych 1 odcinek

UNIEWAŻNIA s:e wita- 

wodu zagubienia. P 2810

UNIEWAŻNIAJ

SKRADZIONO kartę ewa 
kuacyjną wydana Retu A, 
województwo Nowogró­dek. ksdażką wojskową 
EKU Żagań, odcinek za­
legł tymac je Związku Gór 
nnków. Karpowicz Alfred 
Stawmik, Żary. P 2813

WOLNE POSADY

lub dochodząca, potrzeb-
wyjątkowo dobre. Wyma­
gane referencje. Ul 0>- śnicką 22 m. 3. K 1975
SAMODZIELNA pomoc-
referencje konieczne. Zglo szenla ul. Krasińskiego 28 
mdądzy 2—4 godiz. K 2812
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»Słowo Polskie«
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